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ODKRYTE KARTY 


Julię 

Ponieważ tak w prasie stołecznej, jakoteż 
w prowincjonalnej, a nawet w czasopismach pe- 
riodycznych, pojawiły się rozmaite, mniej, lub 
więcej nie ścisłe notatki o konferencji, jaka od 
była się w dniu 14 września b. r. w Minister- 
stwie Skarbu, przy udziale Stałej Delegacji, uwa- 
żamy, że zachodzi konieczność podania w intere- 
sie publicznym przebiegu audiencji do wiadomo- 
ści ogółu emerytów, zwłaszcza, że stu- i tysiąc- 
gębna plotka rozszerza jakieś nie prawdziwe I 
nie uzasadnione pogłoski, podniecające umysły 
i pogłębiające rozgoryczenie na temat zamia- 
rów wykwitowania emerytów itp. 

Nie mamy nie do ukrywania i przypuszcza- 
my, że Pan Wicepremier, jakkolwiek nie życzył 
sobie ogłaszania w prasie przebiegu konferencji, 
uzna nasze stanowisko jako słuszne, albowiem 
lepiej rzecz wyjaśnić. odrazu, aniżeli dopnścić do 
opacznego jej tłumaczenia i najrozmaitszych do- 
mysłów, które przyczyniają się do szerzenia nie- 
zadowolenia, i wymagają następnie tłumaczenia 
i sprostowań. 

Konferencja rozpoczęła się przedstawie- 
niem Delegacji przez posła p. Pochmarskiego, 

Już pisaliśmy o tem w nr. 6 „Emeryta':, że 
Pan Wieepremier na konferencji wyraził się, 
iż ma szezery zamiar naprawić krzywdę wyrzą- 
dzoną emerytom (co uważamy za najważniejsze) 

tłumaczył jednakże trudności, które zachodzą 
w rychłym zrealizowaniu Jego zamierzeń. 

Oświadczył, że nie jest pracodawcą w zwy 
czajnym tego słowa znaczeniu i że Państwo nie 
pracuje dla zysku. Zadaniem Ministra Skarbu 
jest rozprowadzić zebrane od społeczeństwa pie- 
niądze z największym pożytkiem dla społeczeń- 
stwa. Jeżeli Minister Skarbu pracuje źle, to 
potrzeba rozprawić się z nim na innym terenie. 
Nie dojdziemy nigdy do końca, jeżeli ktoś bę- 
dzie naprzykład domagał się oberwania jednym 
a dodania drugim, albo zechee straszyć naprzy- 
kład Hagą i t. p. Fabrykanci białych guzików żą- 
dają kredytów z kas państwowych na fabrykację 
i twierdzą, że wymaga tego racja stanu, albo- 
wiem, jeżeli nie otrzymają kredytów, nie będą 
mogli produkować, a zagranica rzuci na polski 
rynek swój towar i zabije polską produkcję. Ta- 
kie argumenty nie robią już wrażenia. Jest po- 
ważnie zaniepokojony wzrostem wydatków na 
emerytary z 18.400.000 zł na 14.470.000 zł. mie- 
sięcznie a zatem zwiększeniem tego wydatku 
o 1.070.000 miesięcznie. 

(Prasa nie wiedząc o eo chodzi, podała, że 
stan emerytów wzrósł w ostatnich miesiącach 
o 16.000 osób). 

Jako obywatel rozumie dolę emerytów, uzna- 
je, że jest niezwykle ciężka i że przedstawiciele 
Zrzeszeń Emerytalnych kierują się najlepszą 
wolą i patriotyzmem, jeżeli jednak zasiedli by 
na Jego miejscu, to musieliby rozstrzygać po- 
wstające probłemy nie tylko z punktu widzenia 
państwowości polskiej, które mają w całej pełni, 
ale także z punktu widzenia Ministra Skarbu. 
Emeryci mają w Nim sprzymierzeńca, ale On 
musi innych przekonywać w Rządzie, 

Emeryci powinni pozyskać dla swojej spra- 
wy i poinformować o niej te Ministerstwa, któ- 
re produkują emerytów. 

Jest szezerze dotknięty dyskusją, jaka to- 
czyła Się na wiecu w Poznaniu w sprawie pro- 
jektu odniesienia się do Hagi i sposobem zała- 
twienia tego punktu porządku dziennego. Nie 
czyni z tego nikomu wyrzutu, chociaż by z ludz- 
kiego punktu widzenia, jeżeli idzie o ratowanie 
mas, którym dzieje się źle, a które na to nie za- 
służyły, Budżet jest wprawdzie zrównoważony, 
ale nadwyżki budżetowe są znikome i nie równo- 
mierne wskutek czego nie może dopuścić do pono- 
wnego zachwiania jego równowagi. Sam dąży do 
usuwania niepotrzebnych wydatków i wie, że na- 
łożone podatki i obniżki wynagrodzeń obniżają 
konsumcję, a tem samem ciążą na gospodarstwie 
społecznym. 

Przykrym jest to, że Ministra krytykuje 
się za to co zrobił, a nie za to, czego nie zrobił. 
Wszak można było pozostawić pensje emerytów 
nienaruszone, ale sprowadziłohy to było dewa- 


luację złotego o 40% a wówczas 4.000.000 ludzi, 
składających w IKasach Oszezędności i Bankach 
pieniądze, między którymi znalazłoby się również 
wielu emerytów, straciło by swój majątek. Spo- 
wodowało by to zresztą spekulację i stworzyło 
pole do żerowania dla najnieuczciwszych indywi- 
duów, a całe społeczeństwo dostało by po skórze. 
Przyznaje rację prawniezym argumentom Dele- 
gacji Emerytów, ale idzie Mu o stronę rzeczową, 
chce szukać wyjścia, nie reaguje na żadne przy- 
krości, bo wie, że Delegacja reprezentuje najbie- 
dniejszą klasę i dlatego jest przekonany, iż webu- 
dzi u Rządu i w Sejmie zufanie w słuszność 
sprawy emerytów i znajdzie zadowalające załat- 
wienie, ale potrzeba znaleźć takie wyjście, ażeby 
polepszenie doli emerytów można było zmieścić 
w ramach istniejących możliwości. Wie, że na 
podstawie ust. z r. 1933 emeryci otrzymują wyż- 
sze uposażenia i te dysproporcje muszą zniknąć, 
ponadto pragnie oznaczyć pewną granicę najw. 
uposażenia (maksimum 1.000 zł.). Pragnie, aże- 
by delegaci dali ze swej strony konkretną radę 
i projekt i wrzyczynili się do stworzenia takiej 
ustawy, która nie przekraczając ram budżetu, 
dałaby zadowolenie pokrzywdzonym. 

Z ramienia Delegacji zabrał głos p. dr. Spiss 
i przedstawił, że nie było by zagadnienia eme- 
rytalnego w Polsce, gdyby nie namnożono niepo- 
trzebnie około 170.000 emerytów. 

W tym miejscu wmiesrał się do rozmowy 
p. Linker i porywczo zaprzeczył, by liczba eme- 
rytów wynosiła aż 170.000, gdyż stan emerytów 
wynosi 89.000, na co delegat Gizella zwrócił uwa- 
gę, że liczba wymieniona przez dr. Spissą wyni- 
ka ze statystyki ogłoszonej przez Państwowy 
Główny Urząd Statystyczny i zawarta jest na 
str. 251 „Małego Rocznika Statystycznego” za 
rok 1936“ zatem jest ona ścisła, natomiast twier- 
dzenie p. Linkera jako nie poparte żadnym do- 
wodem nie może budzić pewności, zwłaszcza, że 
i inne jego twierdzenia są nie tylko nieścisłe, 
ale często nawet sprzeczne z prawem jak np.: 
interpretacja art. 27 i 33 ustawy emerytalnej, 

Kwestii emerytalnej twierdził p. dr. Spiss, 
nie ma w innych państwach, albowiem tam nie 
fabrykowano emerytów, a pensjonowano tylko 
tych ludzi, którzy faktycznie ze względu na wiek 
lub stan zdrowia nie mogli pełnić dalej służby, 
wskutek czego państwa te posiadają wielkie za- 
soby w funduszach emerytalnych, u nas zaś po- 
wstają niedobory w kasach państwowych, przy- 
czyniające się do uszczuplania nabytych praw 
obywateli. 

Jeżeli ktoś nie nadaje się do służby. to ra- 
czej wyrzucić go w drodze dyscyplinarnej bez 
emerytury i zaopatrzenia, aniżeli doliczać mu je- 
szcze po 10 i więcej lat służby i przenosić na 
emeryturę, na którą nie zasłużył, Fimeryturę na- 
ieży przyznawać tylko tym, którzy ją wysłużyli 
a zwalnianie z urzędów następować winno tylko 
albo w drodze dyscyplinarnej, albo na podsta- 
wie sumiennego orzeczenia Komisji Lekarskiej, 
która powinna ouzymać inne dyrektywy, aniżeli 
obcene. i 

Z dekretów, które emeryci zwalczają, po- 
wstała mimo woli sprawa międzynarodowa, al- 
bowiem mamy mniejszości narodowe, które zosta 
ły dotknięte tymi samymi zarządzeniami, wsku- 
tek czego uwijają się ludzie, zwłaszeza na zacho- 
dnich rubieżach : spisują sobie pokrzywdzonych, 
agituja, domagają się nawet cesji praw odjętych 
przeciwko Państwu -:*oiskiemu, a takich rzeczy 
lekceważyć nie można zwłaszcza, że zbadany 
przez emerytów stan w innych państwach jak 
w Czechosłowacji, Jugosławii, Włoszech, Rumu- 
nii, i Francji, przedstawia się zupełnie odmien- 
nie i w państwach tyeh dziwiono się, że emeryci 
polscy o te rzeczy się dopytują. 

We Włoszech Mussolini przyznał emery- 
tury w całej pełni tym Niemcom, którzy zawsze 
zajmowali wrogie stanowisko wobec aspiracji 
narodu włoskiego w Tyrolu, u nas natomiast za- 
biera się zaopatrzenie emerytalne ludziom, któ- 
rzy sprawie narodowej służyli przez całe życie 
z narażeniem nieraz własnej egzystencji. 

Mamy odpowiedzi z Wiednia i Berlina, od- 
syłające nas do naszego państwa z żądaniami 


wypłaty odszkodowania za obcięte lata służby, 
albowiem Polska przejęła na siebie obowiązek 
traktatowy zaspakajania świadczeń socjalnych 
z majątku przejętego na objętych terytoriach. 

Nie można się dziwić, iż na Zjeździe w Po- 
znaniu poruszono możliwości odwołania się do 
Hagi, albowiem każdemu biedakowi, stareowi, 
pobierającemn zaledwie kilkadziesiąt złotych. 
— gdy widzi, że za jego pracę całego życia, 
ofiarną i sumienną, odbiera się tę resztkę i daje 
się ją najlepiej uposażonym w formie dodatków 
funkcyjnych, służbowych, czy też w formie re- 
muneracji, nagród i zapomóg, jest dane od 
Boga prawo bronienia swego życia, clyba, że 
Pan Wicepremier uznaje za dodatni objaw sa- 
mobójstwa na tem tle. i 

Nie każdy emeryt ma odwagę do zdobycia 
się na ten antyspołeczny krok. Zarzuca się 
emerytom, że poruszanie spraw krzywdzących, 
zasugerowane zostało im ze strony obcych 
agentur. 


Przeciwko temu muszą się emeryvel 
jak najktegoryczniej zastrzec. 

Kwestia emerytów zaborczych stworzona 
została nie przez emerytów i nie emeryci naru- 
szyli porządek społeczny, utrwalony konstytucją, 
nie oni naruszy: porządek prawny i zasady mo; 
ralności. Zarzut zasugerowania może kierować 
się tylko przeciwko tym, którzy taki stan w pań 
stwie stworzyli, a nie przeciwko tym, którzy 
zarządzeniami tymi zostali dotknięci i bronią 
swoich praw do życia, dlatego emeryci muszą. 
umiejscowić odpowiedzialność za ten stan i za- 
strzec się przeciwko chęci zmiany ról. 

Pan Minister przyznał sam, że Delegacja 
występuje w imieniu najbiedniejszych, którzy 
cierpią nie za swoje winy, Delegacja traktuje 
jednak ten problem z szerszego punktu widze- 
nia, a mianowicie z punktu interesów Państwa 
naszego, do którego utrzymania i rozwoju wszy- 
sey obywatele są nietylko zobowiązani, ale także 
uprawnien. Nie chodzi tylko o zagwarantowa- 
nie praw, nabytych przez emerytów, nie chodzi 
tylko o przywrócenie prawa, ładn społecznego 
i moralności społecznej, podważonej dekre- 
tami, emeryci patrzą dalej, Wzrost emerytur 
o 1.070.000 jest zastraszającym, nie idzie on 
w żadnym logicznym stosunku do naszego apa- 
ratu urzędniczego, ani do innych wydatków had- 
żetu państwowego, naszym zdaniem, wydatki 
na emerytury powinny się zmniejszać a nie 
zwiększać, ale potrzeba na to silnej ręki i ostrych 
zarządzeń, bo to eo się dotychczas praktykuje, 
urąga najprymitywniejszym pojęciom o prawie 
i praworządności, : 

Mówca przytacza dla ilustracji przykład, 1ż 

jednego z nauczycieli uznano niezdolnym do peł- 
nienia służby z powodu zwyrodnienia mięśnia 
sercowego. Zainteresowany wniósł odwołanie 
do Komisji Lekarskiej IT. instancji, do którego 
dołączył świadectwo lekarskie prof. Uniwersy- 
tetu, stwierdzające na podstawie roentgeno- 
grafii, że choroba mięśnia sercowego jest wyklu- 
czoną, co stwierdził również drugi lekarz, dy- 
rektor szpitala powszechnego. Na świadectwa te 
Komisja Lekarska IT. instancji orzekła, że zwy- 
rodnienie mięśnia sercowego u badanego istnie- 
je, ale „bez zewnętrznych oznak”. 
Takie rzeczy powtarzają się bardzo często 
i bndzą nie tvlko niechęć i rozgoryczenie z po- 
wodu marnowania grosza publicznego i pozba- 
wiania chleba ludzi młodych, zdrowych i silnych, 
ale także niesmak z powodu swojej typowości 
i absurdalności. 

Należy więc wstrzymać dalsze produkowa- 
nie emerytów, pociągnąć do odpowiedzialności 
winnych dotychezasowego ich mnożenia, skaso- 
wać nadmierne uposażenia i piastowanie równo- 
cześnie po kilka stanowisk a wtedy ustanie roz- 
goryczenie, zapanuje wiara w prawo i sprawie- 
dliwość, nie można bowiem zamilczeć, że dekre- 
ty, o które walczą emeryci i inne pociągnięcia. 
które wyżej zostały przytoczone, związane Są 
jednak z nazwiskami członków obecnego Rządu 
a w szczególności i Pana Wicepremiera i jeżeli 
nie zostaną złagodzone, to przywrą do tego na- 
zwiskaą na zawsze. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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BENERBET 


Dr. Norberth Huth 


W nawiązaniu do słusznych rozważań i moty- 
wów, przedstawionych przez poprzednich mówców, 
starać sie bede wykazać podstawy niesłuszności de- 
kretów z dnia 22 listopada i 7 grudnia 1935 r., pod 
wzgledem prawnym — ekonomiczno-gospoedarczym, 
etycznym i moralnym. 

Że ze stanewiska prawnego dekrety te są naru- 
szeniem prawa. wykazują to obowiązujące w tyu 
względzie traktaty międzynarodowe jak traktat 
wersalski, nakładający prawny cbowiązek Państwa 
Polskiego dopełnienia przyjętych tym traktatem 
zobowiązań wobec emerytów cywilnych i wojsko- 
wych — traktat w Saint Germain przencsząćy na 
Polske obowiązek dopełnienia przyjętych przez nią 
świadczeń emerytalnych -- kcnwencja rzymska 
stwierdzająca przyjecie przez Polske obewiązku wy 
płaty emerytur przyznanych przez b. rząd austriac- 
ki i konwencja między Austrią i Polską, stwierdza- 
jaca przyjecie przez Polske obowiązku wyplaty eme- 
rytur, przyznanych przez b. rząd austriacki, który 
to obowiązek Najwyższa Glowa Państwa Polskiego 
Prezydent Rzeczypospelitej Ignacy Mościcki z Mi- 
nistrami Kazimierzem Bartlem i Augustem Zalew- 
skim, deklaracją uznającą tę konwencje przy jej ra- 
tyfikowaniu, przyjęli z wiążącym przyrzeczenie 
„zachowania tej konwencji niezmiennie”. 

Szczegółowe omówienie tych umów międzyna- 
rodowych z prawnym uzasadnieniem ich mocy obo- 
wiązującej dla Rządu Polskiego, i nader cenno wy- 
wody prawne, wykazujące ten obowiązek, ujął me- 
morial takich powag wiedzy prawniezej jak Dra h. 
c. Adolfa Czerwińskiego Prezesa Sądu Apelacyjne- 
go w st. sp. i Dra Mareelego Chlamtacza Profesora 
U. J. K. w st. sp. oraz ośmiu innych współautorów, 
wybitnych znawców prawa, wydany w styczniu ro- 
ku 1936, dotyczący sprawy emerytów państwowych 
w świetle traktatów międzynarodowych i ustawo- 
dawstwa Rzeczypospolitej Polskiej. 

Nie tylko ze slanowiska umów międzynarodo- 
wych i w świetle tychże wypływa naruszenie pra- 
wa przez dekrety z listopada i grudnia 1935, lecz 
i wydana już przez polską władzę ustawcdawcza 
ustawa emerytalna z 11 grudnia 1923 daje słuszna 
podstawę do twierdzenia, że i ta ustawa naruszoną 
została powołanymi dekretami. Wszak ustawa o za- 
opatrzeniu emerytalnym funkcjonariuszów pań- 
stwowych i zawodowych wojskowych postancwiła 
zasadę wliczenia do wysługi emerytalnej pełnej ilo- 
ści lat służby w b. państwie zaborczym, a to zgod- 
nie z oświadczeniem w ratyfikowanej przez Polskę 
konwencji rzymsko-wiedeńskiej niezmiennego za- 
chowywania przyjętego obowiązku odnośnie zaopa- 
trzen emerytalnych. 

Naruszenie tych praw dekretami wynika feż 
i z ustawy z 18 marca 1932 r, Nr. 26 Dz. U. > JB 
która zmienila niektóre przepisy zaspatrzenia eme- 
rytalnego, lecz w art. 4 żądając zgłoszenia i udo- 
kumeniowania praw z tytułu pełnienia służby w pan 
stwach zaborczych, podlegającej doliczeniu do wy- 
sługi emerytalnej na zasadzie ustawy z 1l oerudnia 
1928, pod rygorem utraty tych praw do zaliczenia 
austriackiej slużby do wysługi emerytalnej, wyraż- 
nie stwierdza sluszność i konieczność obowiązku 
szanowania praw nabytych. 


I tu nasuwa się pytanie , dlaczego Rząd Polski 
odmiennie postępuje w tej sprawie i nie dopełnia 
przyjętego w umowach międzynarodowych i w pol- 
skich ustawach obowiązku, którego dopełnity: Cze- 
chosłowacja, Jugosławia, Rumunia i Włochy? Dla- 
czego inne Państwa nie zabrały emerytom b. państw 
zaborczych niczego z ich praw nabytych w tych 
państwach, uznając swój cbowiązek niezmiennego 
zachowywania ich, a tylko Rząd polski, zapoznającć 
swe zobowiązania, narusza je z tak ogromną krzyw- 
dą swych obywateli? 

W Państwie respektującym wydane prawa i opie 
rającym się na prawie jak i dążącym do utrzyma- 
nia autorytetu i praworządności państwowej, nie 
mogą być narnszane dobrze nabyte prawa. Ta zasa- 
da była i'jest obecnie u wszystkich państw obser- 
wowana, dlaczego więc ma być naruszoną w nowo 
powstalym Państwie Polskim? 

Zauważyć należy, że urzędnicy b. państwa 
austriackiego, pozostający w służbie Państwa Pol- 


skiego, zgodnie z wyraźnym żądaniem, cedowali 
swoje prawa emerytalne, nabyte w państwie 


austriackim Rządowi polskiemu, który za nie otrzy- 
mal zapłatę nie tylko w złocie, lecz i w nieruchomo- 
ściach i majątku ruchomym. Zaopatrzenie więc 
emerytalne, przyznane urzędnikom jest ich wlasno- 
ścią, mogącą być odjętą tylko wyrokiem sądowym 
(art. 8t ustawy z 11 grudnia 1923 r.). Gdy więc cma- 
wianymi dekretami odbiera się im te własność, nie 
można uznać tego w praworządnym państwie za do- 
puszczalne, skoro to narusza zasadnicze przepisy 
Konstytucji. 


Ze stanowiska cbowiązującej Konstytucji de- 
krety wymienione są nieważne. Przekraczają ene 


leż nstawę o pełnsmocnietwach, która nie dcpusz= 
cza zmiany ustawy emerytalnej, jak i odebrania lai 
wyslugi, oraz wydawania dekretów z zakresu socjal- 
no-ubezpieczeniowego, a do tego należy ustawa eme- 
rytalna z 11 grudnia 19%, są w iec naruszeniem tych 
ustaw, a tym samym bezprawne. 
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dnia 8. września 1936 r. 


Wydaniem tych dekretów pogwałcono również 
zasadę niedopuszczalności wstecznego działania no- 
wych ustaw. pedważając poczncie prawa i podko- 
pując zaufanie w autorytei prawa i sprawiedliwo- 
ści, co nie przyczynia sie do wiary w dążność Rzą- 
du do utrzymania powagi Państwa. 

Opierając się ma zasadzie respektowania nabytych 
praw, Najwyższy Trybunał Administracyjny stwierdał ich 
mienaruszalność w wydanych wyrokach: 1) e 28. listopada 
1924 r. L. rej. 1691/23, slick rdzającym zalczalność do wy- 
sługi emerytalnej pełrłej ilości lat służby w państwie ża- 
borczym: 2) 23. grudnia 1924 r. l. rej, 1268/23 stwierdza- 
jącym nienaruszalność praw nabytych i niemożność rewizji 
przyżninię uposażenia 


zasady, na której zoslało 
zgodnie z postanowieniami ustawy, wedle której nastąpiło 
przemiesienie w slam spoczynku: 3) z 14. kwietnia 1926 r. 


oparte 


L. rej. 499/25. i 1. grudnia 1923 r. L. rej. 1006,91, siwer- 
dzającymi, że prawomocny dekret emerytalny me może być 
naruszomy żadnym nowym przepisem; 4) 2 2b, kwietma 


1928 r. Ta rej. 1143/20. stwierdzającym, że uposuže nie eme- 
rylalne me może ulec zmianie ma niekorzyść emeryta a na- 
byle przezeń prawa uznaje się za nienaruszalne; 5) g 28-y0 
listopada 1927 r. L. rej. 1902/25 i 6) z 19. grudma 1933 r. 
L. rej, 2786 słacierdzającymi, że hyć zmie- 
niowym ze szkodą dla emeryla dekret, nie 
uchylony ani wyrokiem karnym ani dyscyplinarnym. 


nie może 


pranom ocni 


Z powyższych wyroków wynika, że powolane 
dekrety z listopada i grudnia 1935 winny być bez- 
względnie uchylone, jako stanowiące wylom w po- 
wyższych zasadach i jako sprzeciwiające się pra- 
wom nabytym, które ustanowione i ustalone przy 
przeniesieniu w stan spoczynku, nie mogą ulec zmia 
nie na podstawie ustaw później wydanych. 

Wymaga tego praworządność Państwa i idea 
słuszności, sprawiedliwości — ludzkeści i uczciwo- 
ści, wzajemnego stosunku między Rządem, a społe- 
czną zbiorowością emerytalną. 

Ze stanowiska ekonomii gospodarczo - państwo- 
wej, co do której twierdzi się, że w razie uchylenia 
dekretów nie znajdzie się pokrycia w budżecie pań- 
stwowym, zaznaczyć należy, że Rządowi bezsprze- 
cznie wiadome są inne źródla pokrycia i że wyko 
rzystanie tych źródel może dać bezwzelędnie oszczę- 
dności bardzo znaczne, a nawet przewyższające te 
milicny, które dekretami zabiera się emerytom. 

Już niejednokrotnie na wiecach emerytów wska- 
zywano te źródła, ale jak dotychczas Rząd nie oka- 
zał dobrej woli wykorzystania jeh i zastąpienia ni- 
mi kwoty uzyskanej z zaopatrzenia emerytalnego. 


Wszak 

muneracji, wydatków personalnych i bezzwrotnych 
zapomóg, daje sumę okolo 74.000.000 zł. Kwota ta 
znacznie powiekszylaby się przy wprewadzeniu dy- 
skrelnego wyliczania się przed Naczelną Izbą IKon- 
troli Państwa z wydatków funduszów dyspozycyj- 
nych. Pomneżenie tych oszczędności dałyby ogra- 
uniezenia wyjazdów służbowych do najistotnicjszych 
potrzeb, a zwłaszcza podróży zagranicznych, przy 
ścisłym przestrzeganiu przepisów o rachunkach po- 
dróży. Jakżeż znaczne cszczędności uzyskałoby się 
przez skasowanie luksusowych pociągów i salonek, 
gdyby redukcja służbowych pojazdów byla prze- 
prowadzoną do najistotniejszyceh potrzeb i zakazów 
używania ich dla celów prywatnych, j. np. luksuso- 
we prawie bezplatne przejażdżki okrętami roz- 
maitych dygnitarzy i ich żon. 


ograniczenie dedatków funkeyjnych, re- 


Zaniechanie luksusowych i kosztownych budo- 
wli jak i ich remontów z funduszów publicznych 
znacznie by zasiliło Skarb Państwa. 

Uzyskanie bardzo znacznych oszezedności przy- 
niosloby ograniczenie renowacji kosztownych mie- 
szkań dygnitarzy. Znanym jest wypadek, że jedne- 
mu z generałów zremontowano mieszkanie za kwo- 
tę 30.000 zl, a jednemu z b. czlonków Rządu za kwo- 
tę jeszcze wyższą. Zakupywanioe drogich samocho- 
dów dla dygnitarzy państwowych pochlania nicpo- 
trzebnie znaczne kwoty ze Skarbu Państwa. 

Zupełnie niepotrzebnie stworzyło się aż cztery 
posady wiceprezesów Sądów Agpelacyjnych, wice- 
prezesów Sądów okręgowych, wiceprokuratorów 
itd. itd, którym wypłaca się wysokie dodatki funk- 
cyjno i służbowe. Ograniczenie tych posad do jed- 
nej nie przyniosłoby żadnego uszczerbku w toku 
czynności, a Skarb Państwa zyskalby dość pokaźne 
sumy. 

Nie powinno być dopuszczalnym, ze względów 
oszczędnościowych, by czynni funkcjonariusze pań- 
stwowi czy wojskowi obejmowali stanowiska człon- 
ków rozmaitych Rad Nadzorczych w różnych insty- 
tucjach finansowych czy przemysłowych za wyso- 
kin wynagrodzeniem. Niedawno prasa doniosła, że 
jeden z generałów, będąc członkiem Rady Nadzor- 
czej w państwowej instytucji n»czemysłowej, po- 
bierat pensję roczną w kwocie 70.000 zł. 

W ezasie, kiedy niemal osłatini grosz zabrano 
emerytom wskutek powolanych dekretów, wydział 
lurystyki przy Ministerstwie Komunikacji, w spra- 
wie oslawionej kolejki linowej na Kasprowy 
Wierzch w Tatrach, wydał na biura, personel, pro- 
jekty, konfereneje, zjazdy, wystawy, kosztowne auto- 
reklamy do grudnia 1935 — 2.000.200 złotych, a im- 
preza ta pochłenie jeszcze dalsze miliony do chwili 
zupełnego jej przeprowadzenia. Wielomilionowe te 
wydatki idą z funduszów publicznych z zapozna- 
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Przemówienie na Zjeździe Prezesów i Delegatów w Poznaniu 


niem nie celowości calej tej imprezy (zobacz Nr. 201 
„Gońca Warszawskiego — z 20 listopada 1935 r.) 
i dzieje się to w czasie, kiedy począwszy od roku 
1931 dokonało się 14 zniżek płac urzędników (zobacz 
Nr. 195 „Gońca Warszawskiego” z 14 listopada 1935) 
i wydaje się dekrety niemal zupełnie pozbawiające 
emerytów podstaw ich egzystencji. 

Niezrozumialym jest dlaczego dotychczas zapo- 
wiedziana przez Pana Ministra Skarbu Wice- 
premiera Eugeniusza Kwiatkowskicgo przymusowa 
rejestracja kapitałów obywateli polskich, ulokowa- 
nyel za granicą, i sprowadzenie tych kapitałów do 
kraju pod grozą konfiskaty majątku, dotychczas nie 
zestała wprowadzeną w życie. Kapitaly te idą prze- 
eież w miliardy, jak to w swoim czasie podniosła 
zagraniczna prasa, a sprowadzenie tych kapitałów 
bardzo znacznie wplyneloby ua polepszenie stosun- 
ków gospodarczych Państwa i umniejszenie obec- 
nego kryzysu. 

Nie mogę pominąć wywodów, jakie się pojawiły 
cdnośnie do zbyt wysokich pensji, pobieranych na 
różnych stanowiskach, a które to wywody (Artura 
Górskiego), przedstawił — „Goniec Warszawski“ w 
Nr, 209 z dnia 2 sierpnia 1936. 


Artykul ten nie został zaprzeczony, a tym sa- 
mym należaloby przyjąć, że Artur Górski wiadomo- 
ści swe podane w czasopiśmie „Marcholt* Nr. 4 
opiera na pewnych faktach. Z tego artykulu wyni- 
ka, że znachodzą sie jednostki, które pobierają pen- 
sje dochodzące do 1.500 zł dziennie, a nawet i do wyż 
szych kwot. To są rzeczy już wprost nie przyzwoite 
i godzące poważnie w byt Państwa, a tym samym 
nie megą być cierpiane. Jaskrawym dowudem słu- 
sznych twierdzeń Artura Górskiego jest naprowa- 
dzony przezeń [akt pobrania przez b. ministra spra- 
wiedliweści niesłychanego wynagrodzenia (wedle 
prasy 100.000 zł) za polożenie podpisu na dokumen- 
cie zeznanym przed nim jako pisarzem hipotecznym. 


Rząd tego rodzaju wypadkom szkodliwym dla 
Skarbu Państwa czy nawet Zarządów gminnych 
bezwzględnie przeciwstawić się winien, zwlaszcza, że 
kwoty w ten sposób wydatkowane, bylyby lepiej 
zużyte na złagodzenie nędzy bezrobotnych. 


Odnośnie de rozmaitych remuneracji pobiera- 
nych niejednokrotnie w wysokich sumach przez 
wyższych urzedników państwowych ze Skarbu Pań- 
stwa, klasycznym wypadkiem jest wypłacenie — jak 
to niedawno prasa doniosła — remuneracji 12.000 zł 
b. prezesowi Sądu Apelacyjnego w Krakowie p. Pa- 
rylewiczowi i to w czasie, gdy wielu młodych apli- 
kantów, przyszłych sędziów, pełni bezpłatną służbe 
przez rok, dwa i więcej. 

Jakże nie wlaściwym jest nadawanie notariatów 
wysłużonym czy „dla dobra slużby” przeniesionym 
w stan spoczynku prezesom, wiecprezesom | sę- 
dziom. Pomijając już względy etyczne, które przy 
objęciu notariatu winny być wziete pod rozwagę, 
i czynnik materialny nie powinien tu decydować 
w przyjęciu tej posady z krzywdą czekających lata- 
mi na nią kandydatów notarialnych. Obdarzanie no- 
tariatem czy pisarstwem hipotecznym ludzi wysłu- 
żonych, mających byt zabezpieczony dość wysokim 
zaopatrzeniem emerytalnym, jest niezgodne z po- 
czuciem prawa. 

Że w objęciu noiariatu czynnik tylko material- 
ny odgrywa rolę to fakt ten stwierdzają znane wy- 
padki, że emeryci ci, to zwykłe ludzie zasobni, nie 
potrzebujący zdobywać tego kawalka chleba, dla 
któryeh zaopatrzenie emerytalne zupełnie wystar- 
czyłoby do życia bez trosk. 

Gdyby to twierdzenie nie odpowiadało praw- 
dzie nie byłoby faktów budowania domów i will 
lub kupowania tychże przez tych emerytów - nota- 
riuszy, a wykazy ich miesięcznych zarobków, idą- 
cych w tysiace, są także jaskrawyni tego dowodem. 

Przeprowadzenie rewizji emerytów, których po- 
liczenie lat zawodowej praey stoi pod wielkim zua- 
kiem pytania, dałohy Skarbowi Państwa okolo 30% 
oszczędności i umniejszyloby znacznie wysokość wy 
datków na obsługę zaopatrzeń emerytalnych. 

Przykładów marnowania grosza państwowego 
możnaby naprowadzić znacznie więcej, a wskazane 
już tylko powyżej oszezędności zasiliłyby Skarb 
Państwa tak, że zbędnem byłoby wszelkie ograni- 
czanie uposażeń emerytalnych, a ten samem gwał- 
cenie prawa i praworządności. Skoro do tego ogra- 
nieczenia dążą powołane dekrety, powinny one być 
uchylone jako krzywdzące i nie oparte na zasadach 
prawnych. 

Że dekrety te nie mają oparcia o ideę słuszno- 
ści i sprawiedliwości wypływa lo z oświadczenia b. 
Ministra Skarbu p. Gabriela Czechowicza (zob. „Go- 
niec Warszawski“ Nr. 200 z 19 listopada 1985 r.), któ- 
ry wyraźnie wypowiedział się przeciw usuwaniu sił 
fachowych i uszezupleniu nabytych praw emerytal- 
nych pracowników państwowych i samorządowych, 
a to zapatrywanie, jako odpowiadające praworząd- 
ności Państwa, podziela wiele osób, nawet z b. 
członków Rządu, mających na względzie dobro OQij- 
czyzny. 

Jest io wskazanym również ze względów etycz= 
nych i meralnych, — tego stanowiska trzymał się 
Mussolini, przyznając pelnie praw nabyteh urzędni- 
kom b. państwa austriackiego i to narodowości nie- 


LME RYE 


Str. 


Nr. 7 


mieckiej w przypadłym Państwu włoskiemu, połu- 
dniowym Tyrolu. 


Zasada tej sprawiedliwości i słuszności, jako 
zgodna z etyką, była przestrzeganą nawet przez 
wroga Polaków, b. rosyjskigo ministra oświaty, któ- 


ry w r. 1982 r. 12 (24) kwietnia proponowal by, uzma- 
nym przezeń za zdrajców, profesorom i urzędnikom 
uniwersytetu wileńskiego „którzy już wysłużyli 25 
łat, przyznać emeryiure, zgodnie z ogólną w tym 
wzgledzie zasadą, pozostałym zaś bądź wypłacać 
emeryturę stosownie do lat odbytej służby, bądź też 
przyznać zapomogi jednorazowe” (zobacz str. 194 
Henryka Mościckiego „Pod znakiem Orła i Pogoni“ 
— szkice historyczne). 

Dlaczego więc my Polacy we własnej Ojczyźnie 
przez Swoich mamy być tak potraktowani jakbyś- 
my byli wrogami własnego Panstwa, a nie zasłużo- 
nymi obywatelami w uzyskaniu Niepodległości Pol- 
ski“? 

Nieslusznym było twierdzenie p. Wieeministra 
Lechnickiego w Sejmie, jakoby wypłata emerytur 
byla jakąś łaską; imierdzenie to w świetle powyż 
szych wywodów nie może być uważane za zgodne 
z moralnym pojęciem załatwiania spraw tak waż- 
nych dla Państwa. Zapoznanie istniejących zobo- 
wiązań Państwa Polskiego wobec emerytów b. 
państw zaborczych nie można pogodzić z zasadami 
etycznymi, skoro twierdzenie przeciwne podważa za- 

sadę poszanowania praw nabytych, poczucie bez- 
wzelędnej pewności i solidarności w wykonaniu 
uprawnień nabytych przez obywateli. 


Może nie od rzeczy będzie, a tylko umocnieniem 
żądań emerytów, zaznaczenie, że emeryci b. pań- 
stwa zaborczego austriackiego przez cały czas nie- 
woli pracowali na korzyść przyszłego Państwa pol- 
skiego. Że ten duch polski, który w czasie calej nic- 
woli nie dał się zanieść i utrzymywał się we wie- 
rze w odzyskanie Ojezyzny, stwierdzają to raporty 
austriackiego komendanta żandarmerii krajowej 
przy 13 komendzie, generala majora Fischera. przy 
przedkladaniu których to raportów do oddziału wy- 
wiadowczego jak i wprost wojskowej kancelarii ce- 
garskiej, wydaje on ówczesnym urzędnikom państ- 
wowym świadectwo stwierdzające u tychże ducha 
polskiego. 

W raporcie z 22 lipca 1918 (zob. II tom. Obrony 
Lwowa, wydany przez Wojskowe Biuro Historycz- 
ne str. 900 i nast.) o „Verhalten der Staatsbedienste- 
ten — Lehrkräfte — GeleflicĄEGH — Presse — Re- 
gionstrage n. s. w. pisze 

„Die Par PA sind fasi ganz geschwun- 
den, alle bilden eine geschlossene Front gegen die 
oesierreichische Regierung und gegen das deutsche 
Reich. — Die dehiissigkeit gegen alles Deutscho und 
Oesterrcichische ist im steten Wachstumo begriffen 
und wendet sich auch gegen den Triger der oe st. 
ungar. Krono“. 

„Die Gesinnung der Polen ist vorwiegend Oester- 
reich feindlich“. 

„Ein grosser Teil der aus Staats- und Fisen- 


bahnbeamten, Mittelschulprofessoren u. dgl. beste- 
henden REWA Wa r erwartet cine aufstiindische Be- 


E | 
Skutki dekretu listopadowego 
Stanisław Larans 

emeryt, zam. w Kcyni pow. Szubin 
o Kcyma, dn. 23. IX. 1936 

zwiększenie w drodze taski zaopa- 

emerytalnego wynoszącego 

26 a 48 gr. i 
Do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
w Warszawie. 


trzenia 


Na podsiawie postanowień art. 8 ustawy emerylainej 
z r. 1993 upraszam o łaskawe podwyższenie mi w drodze 
łaski zaopatrzenia emerytalnego wynoszącego obecnie tylko 
26,48 zł. miesięcznie. 

Prośbę swą motywuję masiępująco: Liczę 
70 lat żucia i z tej przyczyny jestem zupełnie niezdolnym 
do jakiejkolwiek pracy zarobkowej, Chociaż jestem emery- 
tem law. zaborczym, służbę swą pełniłem dla Polaków 
w b. zaborze austriackim, Przechodząc na emerylurę mia- 
łem przyznane zaopatrzenie emerytalne 100 zł. miesięcznie. 
Zaopatrzenie to zmmiejszano mi powoli tak boleśnie, że 
obecnie od 1 kwietnia 1936 r. pozostało mi zaledwie jak 
świadczy przyległe zawiadomienie Izby Skarbowej w Po- 
znaniu 26.48 t. miesięcznie. 


m 


obecnie 


Nie cheqe umierać e głodu, a wstydząc się zwykłej że- 
braniny, jako dawny urzędnik państwowy i powołując się 
na postanowienia art. 3 ustęp 5 i 6 dekrelu Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dmia 22, listopada 1985 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 85, poz. 521 w których Pan Prezydent uznal 
jako minimalna pensję wdowią kwotą 50 zł miesięcznie 
upraszam o łaskawe podwuższenie mi mego żaopatrzenia 
emerytalnego choćby na ostatnie lata swego życia w drodze 
łaski do kwoty 100 æl abym mógł spokojnie 
umrzeć bez narzekania, od zaborcy, 


ttes 


miesięcznie, 


że to co usyskałem 


odebrala mi własna Ojczyzna, skazujące mię na formalną 


śmierć głodową. 
Mam nadzicje, że prośba moja mie zostamie odrzuconą, 
(—) Stanisław Larans, 
1 załączniłe, 


Tak wyglądają skutki dekretu listopadowego, — są 
one bardzo wymowne i powodują tysiące takich listów jak 
W TĄ przyczyniająe pracy kancelarii eywilnej R 
Prezydenta Zyg. 


wegung in den Grosstiidten Wien, Budapeszt, Prag, 
u. s. w. und ist bereit sich derselben anzuschlissen*. 

„Die Mittelschnilchrer seizen unter der Jugend 
ihre grosspoluische Propagande chenso die Volks- 
schułlchrer die niedere Bevólkerungsschichtcen ge- 
gen die bestehenden Staatseinrichtungen aufhetzen”. 

„Die rom. kath. Geistlichen verfahren nicht an- 
ders als die Volkssehullehrer, weniger durch ihre 
Predigten, als im Privatverkehre*. 

„Die Geistlichkcit treibt von den Bischófen bis 
zn den Landpfarfern — ohne Unterschied der Kon- 
fession nationale Politik und misbraucht auch die 
Kanzel zur Anfstachełuug nationaler Leidenschaf- 
ten". 

W podobny sposób był przedsiawiony raport 
kierownika oddziałn wywiadowczego generalnego 
gubernatora w Lublinie z 30 października 1918 Nr. 
4129] res. (patrz. „Obrona Lwowa“). 


W świetle powyższych wywodów dochodzi sie 
do następujących wniosków: 
Wolność ustawodawcy przy wydawaniu ustaw 


czy dekretów jest jego przywilejem. Nadużycie jed- 
nak tej wełności ze świadomością szkodzenia zbio- 
rowości społecznej, w tym wypadku emerytalnej, 
nie może być tołerowana nie tylko przez tę grupę 
społeczną, lecz i przez cały Naród. Walka też ze 
zlem popelnionym na warstwie tej najgorzej sytu- 
owanecj musi być niestety stanowcza i z pelnią ener- 
gii prowadzoną, gdyż chodzi tu o ratowanie presti- 
żu Państwa. 

W walce tej — prowadzonej legalnymi środka- 
mi — winno wziąć udział cale społeczeństwo, do któ- 
rego teź dla obrony egzystencji emerytów i ich ro- 
dzin w liczbie osób około 5.000.000, cdwołujemy się 
i żądamy poparcia słnsznych naszych praw. 

Postawa czynników państwowych wobec tego za- 
gadnienia społecznego musi oprzeć się m. i. i na ide- 
ałach chrześcijańskiej sprawiedliwości.. 

Zasada sprawiedliwości tkwi w duszy ludzkiej a 
i prawa państwowe strzec jej muszą dla zachowania 
praworządności. 

W imię tej sprawiedliwości sprawa emerytalna 
staje się koniecznością państwową i zalatwienie jej 
nie może być połowiczne. 

Zrozumienie tej prawdy, że wyrządzono krzywdę 
emerytom, musi doprowadzić w kołach rządowych 
do zniesienia krzywdzących dekretów. 

Nie zapoznajemy trudności budżetowych Rządu, 
lecz naprawienie krzywdy musi nastąpić bez jakich 
kolwiek wahań, bo nie załatwienie tej sprawy gro- 
zi Państwu nie obliezalnymi skutkami. 

Sprawa ta, będąca pewnym zjawiskiem ekono- 
micznym w ustroju gospodarczym Państwa ma bez- 
sprzecznie wpływ na caleść zagadnień gospodar- 
czych. Widoczuym to jest z tak licznych wypad- 
ków, w różnych miastach krajn, wyzbywania się 
przez emerytów dotychczas zajmowanych mieszkań 
o kilkn ubikacjach i ograniczania się de wynajmu 
mieszkań nieraz o jednej skromnej izdebce wobee 
braku funduszów na mieszkanie odpowiadające wy- 
mogom stanowiska przed tym zajmowanego. Dzie- 
je się to na porządku dziennym w następstwie za- 


brania emerytom ostatnio znacznych kwot z ich i 
tak skromnej emerytury. 

Ten fakt powoduje długomiesięczne próźnosta- 
nie mieszkań a w następstwie bardzo znaczny uby- 
tek w dochodach n właścicieli realności, którzy nie 
mogąc wobec tego sprostać dopelnienia zobowiązań 
wobec Skarbu Państwa, czy innych wierzycieli, siłą 
faktu stają wobec konieczności bądź wyzbywania 
się swych realności za pół darmo w ręce nieraz nie- 
powołane, bądź też tracą majątek przy łicytacyjnej 
ich sprzedaży. 

Czyż więc 
nomiczne nie 
gospodarczo - społecznym? 

A sprawa ta coraz bardziej się pogłębia i po- 
mysly ratowania autorytetu dekretu cześciowyjm je- 
go uchyłeniem dla „zasłużonych, z zapoznaniem je- 
dynej słusznej podstawy zacpatrzenia wedle wysłu- 
gi lat, nie mogą załatwić tej tak ważnej sprawy. bo 
nie stwarzają pewnika zupelnie bezspornego. 

Jedynym z powodów zalamywania się zwykle 
zdrowych spraw ekonomicznych, spolecznych czy 
politycznych jest brak właściwych ludzi na właści- 
wym stanowisku — co wytwarza kryzys autorytetu 
tych stanowisk, miejsce którego to autorytetu zaj- 
muje czasem iupet w objęciu danego stanowiska bez 
posiadania koniecznych na nie warunków, opartych 
na fachowej wiedzy. 

Odpowiednie utrwalenie właściwego antoryte- 
tu, może tylko dać padstawę do praworządnego za- 
latwiania problemów społecznych. 

Jednym z tych jest teź sprawa emerytalna, któ- 
rej załatwienie niestety spoczęło, a nadal bezwzglę- 
dnie spoczywać nie powinno w ręku czlowieka, prze- 
siąkniętego niezym nic nzasadnioną chyba zawiścią, 
czy może nienawiścią do tak przez sie nie wlaściwie 
nazwanych emerytów „zaborczych“ i przepojonego 
niechęcią, czy może złą wolą w zalatwieniu tak słusz- 
nej i sprawiedliwej sprawy emerytalnej. 

Nie chcemy mobilizować opinii własnego spole- 
czeństwa przeciw własnemu Rządowi na sposób i 
wedle nieraz przez inne ugrupowania społeczne 
przyjete. lecz bezwzględnie milczeć nie możemy i o 
krzywdzie nam wyrządzonej będziemy krzyczeć nie 
tylko „urbi“ lecz i „orbi“, a czynić to bedziemy ze 
sumieniem zupełnie czystym i spokojnym, skoro na- 
sze tak dobrze nabyte prawa są gwałcone. 

Bo cbreny tych praw, tylekrotnie nam zagwa* 
rantowanych, idea słuszności, sprawiedliwości, pra- 
worządności i uczciwóści w stosunku de nas daje 
nam zupełne prawo. 

Nie wątpimy, że Rząd, w myśl tych ideii, uzna 
konieczność głebszego zbadania stanu rzeczy, — da 
sie przekenać o nie właściwym i sprzecznym prawu 
wydaniu powołanych dekretów, a po stwierdzeniu 
bezwzględnie słusznych żądań naszych zastanowi się 
nad sposobami nsnuięcia wyrządzonej nam krzyw- 
zrozumieniu niewłaściwie podnaoszonych 
dekretów, uchyli je bezzwłocznie 
i powage Państwa — 

przywróci poczucie 


wywolane dekretami to zjawisko eko- 
odgrywa ważnej roli w zagadnieniu 


GR l w 
przyczyn wydania 
jako godzące w praworządność 
naprawieniem naszej krzywdy 
prawa. 


oaea a | Konika Słałej Delegacji 


STARANIA O AUDIENCJĘ 
U P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


Delegacja nasza wręczyła podczas pobytu 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w Poznaniu, 
w dniu 5 bm. zastępcy naczelnika IKaneelarii Cy- 
wilnej p. D-rowi Skowrońskiemn następujące 
pismo: 


STAŁA DELEGACJA POLSKICH 
ZRZESZEŃ EMERYTALNYCH 
POZNAŃ, UI. SPOKOJNA 11 


Poznań, dnia 5 października 1936 


Do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
chwilowo 
w Poznaniu 


Najdostojniejszy Panie Prezydencie! 


Reprezentacja Polskich Zrzeszeń Emerytów 
Państwowy ch, Wdów i Sierót, ośmiela się pro- 
sić Najdostojniejszego Pana Prezydenta. Rze- 
ezypospolitej o udzielenie jej posłuchania w celu 
przedstawienia ciężkiego położenia tej klasy 
społecznej, wy wołanego dekretami o emerytach 
z dnia 22 listopada i 7 grudnia 1935. 

Prosimy, N ajdostojniejszy P anie Prezyden- 
cie, o łaskawe wyznaczenie Reprezentacji Eme- 
rytów dnia i godziny w których moglibyśmy 
w „uł arszawie uspr awiedliwić osobiście koniecz- 
ność zwrócenia się do Najdostojniejszei Głowy 
Państwa 0 obronę zastępowanych przez nas 
rzesz lojalnych obywateli Państwa, 


Prezydium Stałej Delegacji Zrzeszeń Emerytów 


Prezes 
Zygmunt Gizella 


Sekretarz 
Jabłoński 


NIEPOROZUMIENIE. 

Redakcja JE w numerze z dnia 1-g0 
dzika Ji wyraziła przypuszczenie, iż 
pomiędzy kaan a kierownikiem Wydziału 
Emerytur w Ministerstwie Skarbu nastąpiło 
nieporozumienie z powodu niezrozumienia słów 
p. Linkera. 

Nie chege polemizować z „Jednością” , aŻe- 
by nie budzić przypuszezenia, iż nastąpił jakiś 
rozdźwięk pomiędzy Krakowem a enia 
zaznaczyć musimy, że zaszło nieporozumienie, 

Na konferencji u p. Linkera było 5 delega- 
tów, ludzi poważnych 1 doświ adczonych, którzy 
rozumieli słowa tak, jak je p. Linker wypowia- 
dał i długo po opuszczeniu jego biura rozstrzą- 
sali na zimno i spokojnie to, co od niego słyszeli. 

Wszyscy oni skłonni są do stwierdzenia pod 
przysięgą to, eo zostało zakonunikowane przez 
nich posłom, a wszelkie tłumaczenia p. Linkera 
wobee posła Hoffmana, muszą być uważane ja- 
ko samoobrona, której zresztą, trudno się dziwić. 

Gy i jaki użytek zrobili posłowie. z listu 
wystosowanego do nich przez delegację, dele- 
gacja za to nie odpowiada, jest to rzeczą posłów. 
Sejm i Posłowie obronią się sami. Dla emery- 
tów ważniejszą jest kwestja. iż projekt nowej 
ustawy, opracowany przez p. JAk zawiera 
dalsze ciosy, krzywdzące jeszcze więcej eme- 
rytów i właśnie w tym w ża nastąpiło nie- 
zrozumienie sytuacji przez „Jedność“. 


Zarząd Związku w Poznaniu prosi uprzejmie 
wszystkie Zrzeszenia. które otrzymały do rozsprze- 


daży broszurkę „Stanowisko Emerytów Państwo- 
wych wobec skreślenia lat poprzedniej słnżbyć, o 
zwrot nie sprzedanych bresznrek i uadesłanie pic- 
sprzedane. albowiem naklad broszurki 
pieniądze są nam bardzo po- 


niedzy za 
jest wyczerpany, a 
trzebne. 

Na wypadek dalszego zwlekania z nadesłaniem 
broszurek i pieniędzy, opublikujemy bezwarunkowo 
nazwy opieszałych. 

Ankieta na temat obrazka, przyniosła liczną ko- 
respondencję, która bedziemy zamieszczali w miarę 
miejsca W Hej © RE h numerach. Zarząd 


PTO Kiam 


Związek oficerów zawodowych w stanie spoczynku 

w Poznaniu, wysłał na ręce Naczelnego Dowódcy Wojsk 

Polskich, Generała Rydza Śmigłego następujące pismo: 
Panie Generale! 

My ofieerowie zawodowi w st. spocz., mający zawsze 
a także dziś przedewszystkiem i wyłącznie tylko dobro 
Narodu Polskiego i potęgę naszej Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej na uwadze, jesteśmy zmuszeni wnieść na ręce 
Pana Generała, jako obecnego Wodza Armii niniejsze me- 
morandum, aby przedstawić Mu stan oficerów emerytowa- 
nych tak pod względem materialnym jak i duchowym, 

Oficerowie w st. spoczynku, którzy wnoszą niniejszy 
memoriał to są wszyscy ci, którzy z chwilą budzenia się 
naszej Ojczyzny z letargu niewoli, na pierwszy zew, a na- 
wet przed pojawieniem się jakichkolwiek odezw ruszyli ra- 
zem z innymi w bój, aby swym trudem i krwią przyczynić 
sie do wyzwolenia kraju i Narodu naszego z niewoli, 

Szliśmy razem ramię przy ramieniu z legjonistami, 
razem żeśmy walczyli — razem cierpieli — razem krwawili. 

Panie Generale!  Wręczając ten memoriał, zaznacza- 
my i silnie podkreślamy, że nie zamierzamy prosić o ża.lne 
łaski, o żadne jałmuźny, że nie chodzi nam jedynie o zwrot 
zabranych nam kilkunastu czy kilkudziesięciu złotych — 
chodzi nam raczej o stronę moralną, o ducha naszego, na- 
szych dzieci, o ducha młodego pokolenia polskiego. Dueh 
Narodu i wartość jego moralna zależy od odpowiedniego 
traktowania poszczególnych jednostek i grup przez 
aparat rządzący. 

Sprawiedliwość i równość wobec prawa są zasadniezy- 
mi elementami, które wpływają na morale i kształtowanie 
się ducha jednostek — grup i całego społeczeństwa. 

Myśmy walczyli o Polskę praworządną i tylko takiej 
się domagamy i taką widzieć chcemy. Żądamy sprawtedli- 
wości i równości wobee prawa, które to zasady zostały nie- 
stety naruszone w osłatnich kilku latach. Nie możemy 
chyba wohec tego nazwać sprawiedliwością i równością wo- 
bec prawa, jeżeli się oficerów emerytowanych przy pomocy 
specjalnych ustaw, nowel i dekretów dzieli na przeszło 
6 grup, a w szczególności: 

1. Pierwszą grupę tworzą legioniści, którzy są 
każdym względem najbardziej uprzywilejowani. 

2. Drugą grupę stanowią emeryci, którzy przeszli na 
emeryturę po 1. II. 1934 r.. tym za każdy rok słażby liczy 
się 3%, kiedy pozostałym tylko 24% wzgl. 28% — i do 
nich ma zastosowanie wymiar złotowy, 

3. Trzeciej grupie podlegają emeryci, którzy osiągnęli 
pełną ilość lat służby, lecz nigdy nie mogą osiągnać 100% 
emerytury, lecz tylko 02%, 

4. Czwartą grupę tworzą ci, którym dodano na otar- 
cie łez po myśli art, 100 ust, emeryt. po 7 lat i którzy 
znów rozpadają się na: 

j a) emerytowanych przed 1. II. 1934 r., 

b) emerytowanych po 1. IT. 1934 r. 

5. Piątą grupę tak zwanych pokrzywdzonych tworzą 
ei, których zwolmono na emeryturę w sile wieku przez 
superrewizję z żebraczemi wprost emeryturami (70,— do 
150— zł.). 


pod 


Akcja oficerów w stanie spoczynku 


6. Szóstą grupę tworzą uprzywilejowani pod wzglę- 
dem zaliczalności lat zaborczej służhy na zasadzie dekretu 
Pana Prezydenta R. P. z 22. XI. 1935 r, 

Takie zróżniezkowanie emerytów nie znane jest chyba 
w żadnym innym ustawodawstwie i szerzy tylko rozgorycze- 
nie i niezadowolenie, 

Nie można również mówić o panującej sprawiedliwo- 
ści i równości wobec prawa, gdy się weźmie pod rozwagę 
problem opodatkowania oficerów w st. spocz, a w szeze- 
gólności: oficerowie emerytowani, którzy przeszli na eme- 
ryturę przed l. II. 1934 r., płacą aż 3 
stwowe: 


daniny pań- 


1) Podatek dochodowy, zwiększony ostatnio o 100%, 


2) Podatek specjalny od wynagrodzeń, 


5) Opłatę na fundusz pracy. 

Oficerowie zaś, którzy przeszli w stan spoczynku po 
1. II. 1934 płacą jedynie podatek wyszczególniony pod 2). 

Czy można to nazwać sprawiedliwością i 
wobec prawa? 

Zdaniem naszem, są to pociągnięcia fatalne i błędne, 
którymi doprowadza się do niezadowolenia i fermentu wśród 
oficerów, jak i wśród społeczeństwa. Pociągnięcia te łamią 
kardynalną zasadę, poszanowania prawa. eo zresztą stwier- 
dził Pan Minister Kościałkowski, zaznaczając, że nie będzie 
już więcej w przyszłości naruszania praw. 

Panie Generale! Żyjemy w społeczeństwie, jesteśmy 
z nim obeenie może ściślej złączeni, niż w czynnej służbie 
i wiemy, że społeczeństwo polskie śledzi uważnie poczyna- 
nia lat ostatnich. krzywdzące jednych, a wyróżniające dru- 
gich. Społeczeństwo widzi i rozumieć nie może, dlaczego 
nie stać Skarbu Państwa na wypłatę prawnie należnych 
uposażeń emerytalnych, inwalidzkich, zaopatrzeń dla wdów 
i sierót, — natomiast stać Skarb na wypłacanie rent inwa- 
lidzkich Ukraineom, którzy w r. 1918/19 walezyli przeciwko 
nam i mordowali naszych braci. 

Odezuwając nastroje społeczeństwa, stwierdzamy ze 
swej strony, że krzywdzące nas ustawy stoją w rażącej 
sprzeczności z tem, eo nam obiecywała odezwa Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Wodza, ś. p. Marszałka Piłsudskiego., 
której odpis załączamy do niniejszego memoriału, 

Myśmy jako żołmerze wierzyli święcie słowom Naczel- 
nego Wodza, zawartym w odezwie, będąc w teni przekona- 
niu, że słowa ś. p. Marszałka Piłsudskiego to nie puste 
frazesy, lecz że to są kanony, na których kształtować się 
będzie przyszłe ustawodawstwo, regulujące odnośną dzie- 
dzinę życia państwowego. Byliśmy przeświadczeni, że za- 
sady i tezy głoszone we wspomnianej odezwie, jako doku- 
mencie zwróconym do nas żołnierzy w chwili, kiedv po- 
trzebnem było nasze życie i krew, to znaczy najwyższe 
ofiary, na jakie czołwiek może się tylko zdobyć, nie mogą 
w żadnym wypadku i pod jakimkolwiek pozorem ulec 
zmianie, 


równoscią 


Odezwa ta brzmiała: 
RADA OBRONY PAŃSTWA. 
ŻOŁNIERZE RZECZYPOSPOLITEJ! 
Dziś przy Was stajemy, Radę Obrony Państwa 
tworząc, my. przedstawiciele wszystkich warstw Na- 


Stała Delegacja 
Polskich Arzeszeń Emerytalnych 

Poznań, ul. Spokojna 11. 

-.4 Poznań, dnia 3 października 36 r. 
Do 7 

wszystkich WPanów członków Stałej 

Delegacji Polskich Zrzeszeń Emerytal- 

nych oraz do JWPanów Posłów człon- 

ków Państwowej Komisji dla spraw 
emerytalnych i JWPanów Posłów inte- 
resujących się tym zagadnieniem. 

Z powodu dalszego odwlekania przez Rząd 
uchylenia dekretów, obceinających lata służby 
i wzmagającego się rozgoryczenia najszerszych 
mas pokrzywdzonych, zdecydowanych do chwy- 
cenia się najradykalniejszych środków, co 
w chwili obecnej uważam za wysoce nie pożą- 
dane, uznaję za wskazane najrychlejsze porozn- 
mienie się, w którym to celu zapraszam wszyst- 
kich wymienionych wyżej JWPanów na 


wspólnę komferewncyję 


która odbędzie się w Warszawie w bBufecie sej- 
mowym w dniu 14 października o godz, 10 rano. 


Sprawa jest bardzo ważna i pilna, obeeność 
zaproszonych konieczna. 


Prezes Stałej Delegacji. 
Gizella 


Na powyższe zaproszenie otrzymaliśmy wia- 
domość od Pana Posła Pochmarskiego iż na kon- 
ferencję do Warszawy przyjedzie, natomiast 
Pan Poseł Mróz odpisał, że jak długo nie otrzy- 
ma odpowiedzi od Pana Wieepremiera na list 
z dnia 20 września b. r. (ogłoszony w nr. 6 „Eme- 
ryta“) uważać będzie jakiekolwiek konferencje 
w sprawie emerytów za bezcelowe, 


UBEZPIECZENIE 


Zawiadamiamy, że ubezpieczać się można obec- 
nie bez ograniczeń jeszcze tylko do dnia 1. listopada 
bar. 


nnn |) JOASS 


rodu Polsk ego, ludu miast I wsi, aby wraz z przed- 
stawieiclami Rządu i Dowództwa, skierować wam ku 
pomocy wszystkie wielkie i niespożyte siły Narodu. 
Dbać będziemy nieustannie o to, aby posiłków na 
froncie nie zbrakło, Pamiętać będziemy o pozostałych. 
w kraju rodzinach Waszych i wedle należytego prawa 
je zabezpieczymy. Przygotujemy wszystko, aby Ci 
z Was, którzy wrócą z wojny ze zdrowiem w służbie” 
rycerskiej steranem i utraconą zdolnością do pracy — 
mieli byt spokojny, zapewniony, 

Żaden żołnierz po zwycięskiej wojnie do domu 


wracający, nie zostanie bez warsztatu pracy, czy to na 
roli, czy w mieście. 


Żołnierze! Nie zawiedzie się Ojczyzna, która 
w chwili tej na Was spogląda z ufnością i wiarą. 


Nieśmiertelną chwałą okryjecie imię żołnierza polskie- 
go, odziedziczone przez Was, z tak świetną przeszło- 
ścią. Wasz skromny mundur, który już dziś najza- 
szczytniejszą w Polsce jest szatą. świętością narodu się: 
stanie, Ze czcią uczyć się będą przyszłe pokolen'a nazw 
waszych bojów i imion waszych wodzów, tak, jak my 
dziś uczymy się naszej minionej chwały wojennej. 
W imieniu Rady Obrony, Państwa 


J. Piłsudski 
Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz. 


Wróciliśmy z wojny, wykonawszy rozkaz Naczelnego 
Wodza ś. p. Józefa Piłsudskiego, sterani na zdrowiu, a wie- 
lu z ranami. Dziś spotykają nas eo chwilę niespodziewane 
ciosy, spotyka nas mpokorzenie, upośledzenie. poniżenie 
w oczach społeczeństwa. 


W obronie naszych praw słaliśmy delegacje do naj- 
wyższych czynników i boli nas to, że Pan Prezydent nie” 
raczył dotychczas przyjąć delegacji oficerów emerytowanych" 
w osobach sędziwych i zasłużonych generałów. 
Nasza prośba do Pana Generała streszcza się w tem, 
żeby Jego interwencja i poparcie przyczyniły się do speł- 
nienia naszych postulatów: 
1) wydania w jaknajkrótszym czasie jednolitej ustawy” 
emerytalnej i uposażeniowej, traktującej jednako- 
wo wszystkich oficerów W. P., 

2) spowodowanie uchylenia dekretu Pana Prezydenta: 
z dnia 22, XI. 1985 r. do czasu ukazania się jedno-- 
litej i sprawiedliwej ustawy emerytalnej, 

3) prosimy Pana Generała o zaopiekowanie się młody-- 
mi emerytami, jeżeli to możliwe reaktywując ichs- 
wzgl. zatrudniając ich w urzędach pańsctwowych, 
4) prosimy Pana Generała o przyjęcie naszych dele- 

gatów w najbliższym ezasie, aby mogli przedsta 

wić Panu Generałowi faktyczne dane, stwierdzające 
opłakany stan materialny i moralny oficerów w sta- 
mie spoczynku. 


Na pismo to, wysłane w dniu 5 sierpnia b. r. 
oficerowie w stanie spoczynku do dnia dzisiej- 
szego nie otrzymali odpowiedzi. 


LISTY Z KRAJU. 
Chojnice, dnia 4 października 1936 r. 

Nasze miesięczne zebranie w dniu 2 bm. odbyło 
się z szczyptą emocji, albowiem niespodziewanie 
zjawili się na tym zebraniu prezes i sekretarz Sto- 
warzyszenia Emerytów z Bydgoszczy. 

Jako gościom pozwolono im się wygadać, wy- 
korzystali też tę sposobność w tym eelu, by skapto- 
wać nasze Zrzeszenie na swego członka. Na ich wy- 
wody, które zebranych wcale nie przekonywały, 
otrzymali od dwóch członków zebrania ciętą odpra- 
wę i życzliwą radę, by najpierw na swoim terenie 
zorganizowali się należycie (wiadomo bowiem, że w 
Bydgoszczy istnieją aż dwa Stowarzyszenia Emery- 
tów, wzajemnie się zwalczające i szkalujące przeci- 
wnicze Zarządy i prezesów), a potem dopiero zgło- 
sili swój akces do Związku Poznańskiego i by nie 
rczbijali solidarności organizacyjnej. 

Panowie z Bydgoszczy muszą wkońcu pogodzić 
sie z faktem, że 99% emerytów idzie silną ławą za 
Poznaniem, którego pracę uznaje i ocenia, orkiestra 
pczostałego jednego procentu nastrojona na pianis- 
simo a w dodatku bez pierwszego skrzypka, nie za- 
chwyca nikogo. Słusznie zatem, Poznań objął ba- 
tute i gra bardzo dobrze, czego dowodem, że cme- 
ryci z całej Polski łączą się z nim i razem współ- 
pracują. Jd. 


Jasna, dnia 5 października 1936 r. 


Wszystkim Szanownym i Zacnym Panom, pra- 
cującym w redakcji „Emeryta* naszego kochanego 
organu, wyrażam cześć i bez zastrzeżeń pełne 
uznanie za redagowanie tego pisma pełnego powa- 
gi, taktu i godności, oraz wzorcwo rzeczowego uję- 
cia wszystkich słusznych naszych praw. Zapewniam, 
że takie same zdanie słyszę wszędzie od wszystkich 
emerytów, abonujących pismo Wasze. Niech to bę- 
dzie dla Was otuchą i zachętą do dalszej pracy w 
tym kierunku, sądzę, że skutecznej, — bo nigdy nie 
było i nie będzie zwyciestwa bez walki. 

Z mojej strony staram się usilnie o werbowanie 
członków i abonentów wśród licznych moich zmajo- 
zostać bez- 


mych, ażeby wobec Waszej pracy nie 
czynnym. 

Chylę czoło przed Waszą wytrwałością i poświę- 
ceniem. A. Jes. 


Wydawca: Okręgo Związek Emerytów w Poznaniu. j ) Pn A 
y E i Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 


Zarząd Główny Związku Emerytów Kolejowych,. 
Warszawa. Przepraszamy, że dotychczas nie mogli- 
śmy znaleść miejsca w naszym piśmie na umiesz- 
czenie Waszej odezwy, zrobimy to napewno w na~ 
stępnym numerze. Wysłanie kilkuset sztuk „Fime- 
ryta“ jest dla nas nizmiernie trudnem, gdyż wy- 
dawnictwo nasze ograniczamy do najszczuplejszych: 
rozmiarów ze wzgledu na koszta i stanowczą wolę 
niezaciągania zobowiązań, przekraczających nasze 
siły finansowe. 

Numery od 1—5 są zupełnie wyczerpane, nie 
przewidując zapotrzebowania wydrukowaliśmy nr. 
6-ty również tylko w koniecznej ilości. 

W przyszłości postaramy się zadoeśćuczynić ży- 
czeniom wszystkich Zrzeszeń, odnoszących się do nas 
z takim zaufaniem i serdecznością. 

Panu S. S. z Gorlice z braku miejsca list Pana 
z 26. 9. umieścimy w następnym numerze. 

Pan Frycz, Poznań. Artykuł WPana znajdzie po- 
mieszczenie w jednym za następnych numerów. 


Administracja „Emeryta* zawiadamia ponownie 
wszystkich czytelników, że uwzględniać będzie tvl- 
ko prenumeraty kwartalne, natomiast nadsyłane 
drobne kwoty po 30 i 15 lub 20 groszy, oddawać bę- 
dzie na Fundusz Prasowy bez wysyłania pisma. 
Rozumiemy nędzę, panującą wśród emerytów, wie- 
my, że nawet 50 gr. miesięcznie na prenumeratę jest 
poważnym wydatkiem w budżecie domowym ludzi 
z mizernymi uposażeniami, obarczonych rodzinami, 
jednakowoż nie możemy robić żadnych ustępstw, 
gdyż inaczej musielibyśmy zwinąć pismo. 

Niektórzy emeryci z prowincji, nawet z najdal- 
szych stron kraju przysyłają nam drobne kwoty,. 
jako składki członkowskie, wobec czego wyjaśnia- 
my, że członkiem może zostać tylko ten, kto podpi- 
sał deklarację członkowską, zapłacił wpisowe 50 gro- 
szy i składkę kwartalną po 30 gr. miesięcznie. Pre- 
numerata nie ma żadnego związku z członkostwem, 
członkostwo natomiast uprawnia do zniżki w prenu- 
merowaniu pisma. 


Administracja „Emeryta” zawiadamia wszystkich 
Premumeraiorów, że pismo wysyła skrupulatnie, zatem 
należy w pierwszym rzędzie upominać się o mie w iam- 
iejszym Urzędzie Pocztowym. 


Odpowiedzialny redaktor Zygmunt Gizella 


